
poświeceniu tychi dwuch aposto­
łów nowej religji, zwezwał do sie­
bie Edę, z która rozmawiał czas 
dłuższy bardzo serdecznie: po­
tem rozpromienione szczęściem 
dziewczę odszukało O. Rafała w 
ogrodzie i zwalczywszy wstydli­
wą nieśmiałość, zapy tała się tro­
skliwie:

— Ojcze! Czy ja jestem godną 
stać się chrześcijanką?

— Dziecino! naszemu Zbawi­
cielowi jest drogą każda dusza 
ludzka, która tylko zechce się 
zbliżyć do Niego! I ty byłabyś mi­
le widzianą u Jego Boskiego Ser­
ca, ale ty wiesz dobrze, Edo, że 
Ojciec twój nie znosi chrześcijan 
i on by tobie zapewne nigdy nie 
pozwolił...

— A właśnie że tak!... Ojcze! 
oti życzy sobie tego z całego ser­
ca, abym została chrześcijanką!

Dziecino złota, prawdę mó- 
pochwycił radośnie O. 

Rafał.
- -  Tak! kochany ojcze! Praw­

dę! On sam także wyraził życze­
nie... — tylko wstydzi się teraz 
wyznać, boć przedtem tak zapal­
czywie i nieroztropnie wam się

wisz?

sprzeciwił i przeszkadzał...
Wtedy O. Rafał wzniósł dłonie 

1 oczy szczęściem rozjaśnione ku 
niebu i dziękczynny szept modli­
twy zawisł mu na ustach: Boże, 
dzięki Ci największe! Niedawno 
Szawcł — teraz Paweł! Drogi 
Twoje są niezbadane, ale Ty, 
wszystkiein rządzisz cudownie. 
Największe nieszczęścia są u 
Ciebie środkiem do otrzymania 
łask największych.

I radośnie uchwycił swą star­
czą dłonią Edę za rękę, popro­
wadził do łoża oczekującego ich 
Thushimy, gdzie razem spędzili 
w szczęściu i łzach radości noc 
całą. Thushima rozmawiał z mi­
sjonarzem, rozmawiał radośnie, a 
na obliczu jego zakwitł uśmiech 
szczęścia, obraz wierny jego duszy.

Kilka tygodni potem w zacisz­
nym kościółku odbył się chrzest 
dwunastu Japończyków, a puśród 
nich znajdował się wyzdrowiały, 
choć jeszcze o kulach chodzący 
Thushima, oraz cała w bieli dzie­
wiczej, jak anioł z nieba piękna, 
szczęśliwa Eda — żywy pierwio­
snek, mały, ale obiecujący kwiat 
Wschodu.

Św. Zyta— apostolstwo dobrej służącej.
(patrz obrazek na stronicy 171-172).

f ie k a w a  by ła  to  służąca . Na grosz nie chciw a, n a  w ykw in tne pożyw ienie swoich pnfl* 
itw a  u icłukom a. 48 la t  słnży łn  bez p rzerw y u bogatego szlachcica we W łoszech, u nigdy, 
n ie  hylsi pochm urne, uadąsunn. Priicow ułn z uśm iechem , z weselem, z radością .

Pożyw ienie, k tó re  je j się nuleżało, oddaw ała, y.n zgodą swoich chlebodawców, bioil* 
Dym... k tó ry ch  zaw sze dość było. Kaina posila ła  się chlebein i woda.

P ieniądze, k tó re  o trzym yw ała  za p racę  sw oją, rów nież rozdaw ała  u b o fira . . >
M iłosierną  była i oM ainą. Sobie n ie zostaw iała  n ici W olała być pewną, że w nieb lą  

Zap isu ją  je j In do zło tej księgi zas ług .
A w księdze te j w'iele o n ie j zapisano!
11 icdim , n ieznana, może pogardzona przez, bogaczów , k tó rzy  je j panu w izy ty  składali# 

tliożis u i ech ęt nem o b rzu can a  spo jrzen iem ... św ię tą  zóMnlu!
Po św iecie całym  im ię je j g łosim y, nu o łta rzach  naszych Ją czcim y!
D obra służąca, to  w ielki sk a rb . Dużo dobrego  m oże onu czyn ić d la  Elfcdnycłi i n ie je ­

dno dobre nasienie zasiać  w duszach dzieci sw ych chlebodaw ców . W jn k i sposób? OtóŁ 
służąca T eresa poszła do m ia s ta  zu spraw unkiem . Je d en asto le tn ia  Ju d w lg a  i cz tero le tn ia  
A nusia  m ogły iść z n ią . D rogą p row adziła  koło kościoła. Ileż ludzi przechodzi m imo ko* 
Iciołu, a n ie  pom yśli naw et o Jezu sie  u k ry ty m  w tab ern ak u lu m . Inaczej jednak  Teresa* 
„Anusia**, pow iedziała do dziecka. „p ó jdziem y  l*m»n Dogu pow iedzieć „D zień dobry*** 
Dziecko skneze z radości, wchodzi śpiesz.nio do kościoła i  k lęku przed  o łtarzem , mówiąfl 
głośno  w na iw no-n iew inuy  sposób:

„T atun iu  n ieh iesk i, dzień dobry**. J a k  podatnein  je s t n iew inne se rc  o dziecka d la  miło* 
le i C h ry stu sa . W ielk iem zaniedban iem  grzeszą rud/, i cc. gdy  dzieci z u st w łasnych  rodzi* 
ców  nie  s ły szą  n ie  o Dogu i n i o um ieją  się m odlić. W. tak ich  w ypadkach  n ieehu j służąca 
będzie aposto łką  w iary  dla biednego dziecka.
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